N“ 44. 


ROK 1838. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie-- 
dzieli i świąt uroczystych w drnkarni St. Gies- 


kowskicyo. 


IuIONA RZYMSKIE. 
Jutro Mncieja Apostola. 


PIĄTEK 23 LUTEGO. 


Zaliczenie na trzy mieniące zip. 40 


miesięczne zip. 4. 


IMIONA SŁAWIĄAŃSKIE. 
> Jntro Bogusz. 


ma 


| 


URBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 


„IE Barometr stopnie , 4 
Dzien do ON R.red.| ciepia Psycho- Zjawiaka napowie- 
Ba EA prilog i nietr Wiatr Stan Atmosfery. trzne i rózne uwagi 
godzina Paryzkiey | Réaumara $ È 
G 27" 4.146] — lo* ,9j 1,” 68 ZePu. Łchodni siaby | Puchmurno Snieg 
22 1 | 1. 338] — 8,4 1. 77 | ZPi. Zachodni mocny = | Snieg 
10 2, 061] — 4,4| 1.384 ' Zachadni aredni Pozauda 


Część Polityczna. 
WraDoMOŚCI z Poczty WCZORAJSZEJ, 
— Paryż 12 Lutego. — 

Od kilku dni wcale nic nowego nieogła- 
siły dzienniki paryzkie z Hiszpanii. Naj- 
świeższe listy. z Madrytu pod d. 3 b. m. nic 
trie donoszą o dalszych obrotach karlistów 
pod rozkazami jenerała Garcia, lecz potwier= 
dzają wiadomość o zdobyciu przez karliatów 
miasta Morella w Walencyi, — Minister hisze 
pański wojny, odczytał na posiedzeniu kor- 
tezów dnia 2 b. m. rapport jenerała Espar» 
tero o potyczce pod Balmesadą; udzielenie 
to dobrze zostało przyjęte. 

Piszą z Bajonny pod d. 8 b. m. że kry. 
styniści ustąpili istotnie z Balimesady, zni- 
szczywszy poprzednio fortyfikacye tej waro. 
wni.. Zaraz po ich odejściu, zajęli to mia- 
zto karliści, wysławzzy cześć wojsk swoich 
w pogoń za odchodzącemi. — Naczelnik 
Sztabu karlistowskiego i dowódza indzinie- 
rów, zajęci są obecnie naprawą rzeczonych 
fortyfikacyi, chcą bowiem oaadzić tę woro- 
wnią. Uważają oni punkt ten xa bardzo ważny, 


i dlatego trudno odgadnąć, co mogło sposo» 
dować Espartera do opuszczenia tego miejsca. 
Krystyniści cofnęli się ku Villareayo, Rows 
nież i osada krystynistowska z Villanueva de 
Mona wyciągnąć ma. Wedle rozpuszczonćj 
pogłoski, jenerał Basilico Garcia, na czele 
10,000 piechoty, i 800 jazdy z 5 działami 
ma się znajdować na drodze do Grenady. 
Dnia 14 Lutego. 

Rząd ogłosił dziś następującą depeszę te- 
legraficzną z Parpignan d. 12 b. m. datowa= 
ną. *Baron Meer zaopatrzywszy warownią 
Curdena w żywność cofnął się do Manresa. 
Z Morelli, (w prowincyi Walencyi) od cza. 
su jak karliści opanowali to miasto, nie- 
dowiadujemy się nic pewnego. Dnia 29 z. m. 
jeneral Oraa udał się do Benicarlo, zktórego 
poprzednio ustąpił Cabrera, zabrawszy ztam- 
tąd wszystkie zapasy < 

Wiadomości z Madrytu dochodzące do d. 
6 b. m. niezawierają nic nowego, 

Z główćj kwatery D. Carlosa w Lodio, 
(donosi gszeta wrocławska przez swego kor- 


rezpondenta i redaktora P.’ Vaerst, tamże obe- 


| cnie snajdującego SiĘ), zaprzeczone są wzzyzt. 


— 174 = 


kie pogłoski w dziennikach francuzkich roze 
głoszone o uwięzieniu jenerała Zariategui, 
przyjaciela osobistego Infanta D. Sebastiaua, 
jako też o mniemanćm pobiciu jenerała Gar- 
cia, i t. p. i ogłoszone za fałszywe. 


Papiery hiszpańskie 5 procentowe stoją ` 


bardzo nisko, — w Paryżu dnia 14 b. m. po 
193} a w Frankforcie d. 15, po 103 za 100. 
WiADOMÓŚCI Z POPRZEDNICH PoCZT. 
— Triest 3 Lulego. — 

Statek parowy Conte Kolovrat, dowodzo- 
ny przez kapitana Jąccuzzi, wypłynął ztąd 
wczoraj do Syra, mając na swym pokładzie 
J. K. W. xięcia Maxymiliana bawarskiego, 
który podróżuje pod nazwiskiem hrabiego 
de Banz. 

Odebrane listy z Grecyi, zwiastują nam 
że od czasu jak król Oiton stanął sam na 
czele swego ministerstwa, rozwinęła się w 
nim większa jeszcze csynność i większa moc 
charakteru. Spokojność najzupełniejsza pa- 
nuje w Grecyi, którćj sprawy zaczynają przye 
bierać dosyć korzystoy obrot w miarę tera» 
źniejszych okoliczności. 

Francuzka dywizya okrętowa,” którą do- 
wodzi admirał Gallois, krąży przed brzegae 
mi Syryi, zostawszy wzmocnioną kilkoma ckrę- 
tami większego pomostu. Nieustające przygoto« 
wania w Syryi, zdają się powodować rząd 
francuzki do gotowości na każdy wypadek. 

— Paryż 8 Lulego. — 

Przez postanowienie królewskie z d. 5 b, 
m. przydano radzie stanu nowy wydział bu- 
dowi publicznych, rolnictwa i handlu. 

Pan Marchand, został obrany deputowa- 
nym z okręgu Avesnes, w departamencie du- 
Nord. 

Liczba dzieci w Paryżu, używających te= 
go roku dobrodziejstw wychowania publiczne= 
go, wynosi 52,000. 

Pilot du Calvados donosi, że pewien mie- 
szkaniec w Bernay, dostał pomieszania zmy- 
słów z przyczyny zimna. Popadi on w taką 


wściekłość, że żonę wypędził z domu, a gdy 
ta powróciła nazajutrz z sąsiadami, zastała 
wszystkie sprzęty w domu na kawałki po. 
tłuczone, męża sąaś już nieżywym, u wrót 
leżącego, gdzie mu wrony oczy wydziobały. 

Powrót eskadry admirała Lalande do Tu- 
lonu, jest tylko chwilowym. Jak tylko- zao- 
patrzy się w potrzebne zapasy wszelkiego roe 
dzaju i zostanie wzmocniona fregatą 7 Armi- 
de tudzież okrętem Montebello, oczekiwane- 
mi ze Wschodu, wypłynie podobno zaraz pod 
Żagle, dla zwiedzenia brzegów włoskich i 
zajęcia stanowiska pod Tunis. 

— Londyn 3 Lutego. — 

Niektóre doniesienia z Ameryki północnćj, 
zwiastowaly nam zdobycie wyspy Navy Is- 
land, na którćj usadowiły się szczątki po- 
wstsńców Górnej-Kanady, okazuje się atoli 
z poźniejszych, że ta wiadomość byla przed- 
wczesna. Rojaliści, to jest ochotnicy kró- 
lewscy, których jest w tamtej stronie 2000, 
są dowodzeni przez pułkownika M'Neb; u- - 
derzyli oni trzykrotnie na Navy Jsland , lecą 
kiedy zatopiono im kilka tych łodzi na któ» 
rych przybyli, cofnęli się z dużą stratą do 
Czyppava, a nawet na teritorium Kanady 
Ścigani byli. Zdaje się, że gubernator Sire 
Francis Head, uznając tę siłę za niedosta- 
teczną, oczekuje na przybycie wojska linjoe 
wego, tóm bardzićj, že do powstańców przya 
bywa coraz więcćj motłochu. Navy Island jest 
dobrze obwarowana , a nadto mają tam bun- 
townicy24 armat, które, tak samo jak wszyste 
ka ich atnunicya, niezawodnie z Ameryki po- 
chodzą. Niewątpią, że powstańcy na wyspie 
Navy Island wspierani są przez Stronnictwo 
pragnące wzniecić wojnę między Anglią iA- 
meryką, ażeby rostrzygnęło się ostatecznie u+ 
lubione ich pytanie, sažali na stalym lądzie 
Ameryki póluocnćj, europejskie panowania 
wzmocni się lub upadnie. — Co się tycać spaw 
lenia statku parnwego Caroline, jest rzeczą 
wątpliwości nieulegającą, że ochotnicy kró- 
lewscy dopuścili się tej wycieczki bea wiedzy 
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swego pułkownika M'Nab. Z drugićj stro- 
ny nieulega także wątpliwości, że w mowie 
będący statek parowy, był wyłącznie na u- 
sługę powstańców odddny. 

Dnia 8 Lutego. 

Dnia onegdajszego ndzielono w izbie niż- 
szej pozwolenie panu O'Connel, do podania 
wniosku względem przekroczeń druku. Jak 
wiadomo, nie powiodło się panu O'Connel 
już dwa razy z wnioskiem podobnym, ale tee 
raz zapewnia on, Że usunął wszelkie okolie 
czności przeciwko którym powstawano, spo- 
dziówa się więc, że nowy plan jego przej- 
dzie bez trudności. 

Dnia wczorajszego zwiedził xiąże Wel- 
lington Tower w towarzystwie pułkownika 
Anson, zwracająe szczegolniejszą uwagę na 
składy broni i amunicyi. W wydziale arse- 
nałowym wielka czynność postrzegać się daje, 

Devonpori- Telegraph donosi, że stojący 
teraz przy brzegach hiszpańskich liajowy o» 
kret Talavera i drugi, zwany Hercules, bę. 
dą bezzwłocznie posłane do Kansdy; obadwa 
są 74 działowe. Według Humpschire - Chro- 
nicle, wydane zą rozkazy aby uzbrojono na 
wiosnę sześć liniowych okrętów, po 2 w ka- 
¿dym z 3 główniejszych portów angielskich 
z przeznaczeniem tychże pod wojsko wyse- 
łające się do Kanady. Ta wiadomość podoba 
się powszechnie ponieważ transport na okrę- 
tach przewozowych zwykle dotąd używanych, 
nie jest tyle celowi odpowiadającym. 

— Z New-Jork 6 Stycznia. — 

Gubernator tutejszego Kraju pan Marcy, 
przesłał ciału prawodawczemu tegoż, nastę- 
pujące pod d. 2 stycznia doniesienie: — O. 
trzymałem wczorsj wieczorem wiadomość o 
wypadka Z udzieleniem którego pospieszam. 
Siła zbrojna Górnėj Kanady wkroczyła do 
teritorium naszego kraju i wymordowała wiee 
lu obywateli. Z załączonych tu papićrow mo- 
żna mieć przekonanie, Że statek parowy Ca- 
rolińe należący do jednego z naszych współ- 
obywateli, stojąc pod wsią Schlosser na Nia- 


garze, w granicach naszego kraju, został za- 
brany przemocą w nocy z d. 29 grudnia r. 
z. przez 80 ludzi zbrojnych, którzy przybyli 
od brzegów Kanady i tamże powrócili. Za- 
łoga tego statku i inne gpajdujące się na nim 
osoby w liczbie 33, udawszy się już na spo- 
czynek, zostali okolo północy nagle napadnię- 
ci, a przeszło trzecią część tychże „okropnie 
wymordowano. Następnie podpalono statek 
i puszczono go ns prąd rzeki, który go do 
katarakty zapędził. Nie można wątpić, że 
Wszyscy, którzy pozostali na statku, tamże 
grób swój znaleźli. Z tych „którzy zdołafi 
uciec ze statkn, jeden zostął zabity na baj- 
warku, „kilku zaś raniono.< 


„ROZMALTOSCI. 
Napoleon w Rochefort. 
(Ciąg dalszy). 

W zamierzonćm przezemnie dziele po- 
stępowano z takim pośpiechem i zajęciem, 
że już dnia 6 lipca rano wypłynąłem z Ro- 
chefort dla udania się w miejsce, z którego 
mi wódkę na ładunek mojego jachtu wyda- 
no. Dnia 10 popłynąłent do wyspy Aix, gdzie 
dowiedziałem Się, żo cesarz był na pokładzie 
fregaty Saaie, którćj kapitan pan, Philibert, 
opuścii go zupełnie, oświadczając, iż obe- 
cność angięlskiego okrętu przy wejściu do . 
cieśniny d'Antioche pastawionego , stawia Że» 
gludze cesarza przeszigodę trudną do prze- 
łamania, tém więcój, że wydano mn rozkaz, 
aby dla przewiezienia cesarza w miejsce bez» 
preczne, ani fregaty nni jej załogi, na niee 
bezpieczeństwo wątpliwćj bitwy nie wyste- 
wiał. Iaaczćj wcale postąpił sobie kapitan 
fregaty Meduza pan Pomó. Ten waleczny 
oficer oświadczył cesarzowi, że gotów jest 
przyjąć go na pokład swego okrętu i ocalić 
go albo zginąć z nim razem; nadmienił przy. 
tén, iż może być wraz z okrętem zatopiony, 
gdyby dotego przyszło, ale daje w zastaw 
swoje słowo honoru, że się nigdy nie podda. To 
salschetne poświęcenie doznało takiego sae 


niego losu jak moja gotowość, co się później 
okaże. Jedyną przyczyną dla której wzbrae 
niał się cesarz przyjąć czynione mu ofiary, 
była obawa, aby nienarazić na niebezpieczeń= 
stwo i na los niepewny tych, którzy się z 
nim udawali. Cesarz opuścił potem fregatę 
Saale, jeszcze n god. 9 wieczorem. — Nie- 
dlugo potem przywołano mnie do cesarza od 
którego uprzejmie przyjęty zostałem. Dał 
mi on rozkaz, abym natychmiast ładował jes 
go rzeczy i rzeczy jego orszaku. Zacząłem 
tę czynność o godzinie 10 wieczorem a o- 
północy już wszystko było gotowe, tak da- 
dece, iż tylko osobom wsiadać należało. W 
tem miejscu wypada mi przytoczyć jednę o- 
koliczaość , która zaledwie niepozbawiła nas 
Życia. Wszystkie miejsca wyspy były najdo- 
kladniźj strzeżone, a mianowicie te, naprze- 
<«iwko których stał mój jecht Magdalena: 
Miejsce naszego wsiadania oznaczyłem waj- 
dalej na 50 kroków od jednego s8 posterun- 
ków straży nadbrzeżnćj, a to dla uniknienia 
wszelkiego guid pro quo, z któregoto powo- 
du prosiłem hrabiego Bertrand o zawiado- 
mienie komendanta posterunku, iżby nieda- 
wał żadnćj uwagi na szmer, jakiLy w tym 
kierunku między god. 10 a 11 mógł słyszeć. 
Będąc przekonany, Że stósownie do tego, mo- 
Żemy z wszelkiem bezpieczeństwem byćczyn- 
ni, przystąpiłem wraz z mojemi ludźmi do 
dsiełs; ale zaledwie wnieśliśmy część rzeczy 
na pokład jachtu, wystrzelono do nas Z rę- 
cznéj broni; a kula strzaskała rękę jednemu 
g Duńczyków moich, czółno zaś nasze jak 
przetak podziurawiono. Wyskoczyłem natych- 
miast na ląd, pospieszyłem ku posterunkowi 
i wszystko niebawnie do porządku przywró- 
cilem. Poknzało się, że niedano tam Żadne. 
go zawiadomienia, stojący przeto na straży 
Żołnierze, słysząc mówiących nas po niemie- 
cku, wzięli to zamowę angielską i dla tego wy- 
strzałem nas przywitali. 

Przed samą północą udałem się do cesarza 
g doniesienien:, że wszystko jest już przygo» 
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towane i że wiatr pomyślny sprzyja. » Tym 
razem (rzekł eesarz), nie będzie nic z żeglu- 
gi naszej, bo czekam jeszcze na króla Józefa, 
Zejdź Wpan, (dodał) i rozmów się z Ber 
trandem; udzieli on Wpanu nowy projekt o 
którym daj swoje zdanie i wróć potem do 
mnie.« — Cesarz objawiał w całćj swój po 
staci jak nejzupełniejszą spokojność, zda- 
wał się jednak być zamyślonym, o czóm nad- 
mieniam dla tego tylko, aby zaprzeczyć wie- 
ściom ówczesnćj epoki, twierdzącym prawie, 
jednemyślaie, że Napoleon bawiąc w Roche- 
fort, spał prawie ciągle i byl tak dalece znę- 
kany położeniem swojćm, iż niemiał odwagi 
ani sily zdecydować się na tę lub na owę 
stronę w projektach swoich. Co do mnia 
zapewniam, iż nie znalazlem go wzsuszonym 
a tém mniej znękanym. Zwyczajem swoim 
brał dosyć często tabakę, a pszytem słuchał 
z wielką uwagą Wszystkiego cokolwiek doń 
mówiono. Można powiedzieć i owszem, że 
był raczćj za wiele obojętnym na swoje wła- 
sue położenie. sJakie to nieszczęście, (rzeklem 
oddalając się), że W. C. Mość nie możesz 
dzisiaj odplynąć. Nadbrzeża tej strony wolne 
są do nieprzyjaciela i cieśniny bretańskie zu- 
pełnie ctwarte; Bóg wić czy jutro już będą 
takiemi.« Niestety, byłyto slowa wieszcze. Je- 
szcze do d. 12 niewiedzieli Anglicy o przy- 
byciu cesarza do Rvchefort, któreto przybycie 
było im znane dopiero po wizycie oddanćj 
przez xięcia Savary i hrabiego Las. Cazes, 
na okręcie Bellerophon, Jestto rzeczą nie 
zawodną, albowiem aż do tćj chwili stali An- 
glicy niewzruszeni przy wstępie do ujścia 
Garony i. przy cieśninie d'Antioche, dla prze- 
szkodzenia zapewne, aby nie wymknęła się 
budna z fragat stojących u brzegów wyspy 
Aix na kotwicy, Dopiero tego wieczora, gdy 
się o przybyciu cesarza dowiedziano, nastą- 
pilo poruszenie okrętu Bellerophon dla rzu- 
cenia kotwicy pod wybrzeżami Basków, jako 
miejscu najstósowniejszem do baczenia na 
obiedwie zarozem drogi wychodu. (0.e. n.) 


PRZYJECHAŁI DO KRAKOWA. 
Od dnia 22 do dnia 23 Lutego. 
Schlubowska Kunegunda, Sierawski Napaleon, s 
Polski; — Uberlender Ludwik, Stadnicki Jan hr., Gor- 
czyński Adam. 
Wyjechali z Krakowa. 
Zakrzyński Franciszck do Polski; — Baun Joas- 
na do Gnlicyi. 
ma a. -0 1 


